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Nowy York, 8 Marca.
W Poniedziałek odegrano teatr na 

jeden z wielu istniejących już zakła­
dów niemiecko-amerykańskich. Nam 
polakom tak bardzo brak* domu pol­
skiego, a zdobyć się nań nie możemy. 
Myśl wyłuszczona w Nrze 15tym Zgo­
dy, założenia banku związkowego 
jest znakomita, i była już kilkakro­
tnie poruszaną, można by ją połączyć 
zarazem z założeniem domu polskie­
go. Do zjazdu sejmu związkowego 
mamy blizko pół roku, czas dostate­
czny, żeby z jajka wykłuło się kur­
czę,—tylko aby nie zaspać, i posta­
wić na programmie plan dokładnie 
wypracowany.

—Szczególnie przyjemnie porusza 
nas utworzenie się w Cleveland, Ohio 
na wzór Strzelców Polskich w No­
wym Yorku, Gwardji Polskiej imie­
nia Kościuszko. Gwardja składa się 

yyue z 40. człpuków. prawyj. sa­
mych wiarusów polskich. Kapitanem 
jest pan Zygmunt Czapliński, kassye- 
rem p. Michał Konrad. Szczęść Bo­
że ! Szanowni Bracia !—tern więcej, 
że pomnożycie ciało związkowe i 
przyczynicie się waszą cegiełką do 
wzmocnienia silnej instytucyi związ­
kowej, wyszłej samoistnie z inteligen­
cji ludu polskiego, który choć na o- 
bcej ziemi, ojczyźnie wskazuje, że w 
nim tkwi siła zdolna samowładnego 
rozwoju.

—Przed samem południem 28go z. 
m. rozległ się strzał na katolickim 
smentarzu na Wards Island. Wę-

gierski wychodźca, Szczepan Galeg, 
który zeszłego lata przybył do Ame­
ryki, a któremu zmarłą żona 6go 
Grudnia na Wards Island w szpitalu, 
zabił się ze zmartwienia. W czasie 
choroby żony swojej odznaczał się 
szczególną troskliwością, następnie 
często przyjeżdżał na wyspę, wień­
cząc grób zmarłej, na którym po kil­
ka godzin przesiadywał.

—Córka znanego w Nowym Yor­
ku kupca, Bayarda Leroy, a żona 
znakomitego męża stanu i nauki Da­
niela Webster, zmarła z 26 na 27 z. 
m. w New Rochelle w wieku lat 84. 
Webster, znany z rozrzutności, zosta­
wił ją po śmierci swojej bez środków 
do życia, ale zostawił jej przyjaciół 
swojej sławy, którzy złożyli dla niej 
100 tysięcy doli., zabezpieczając wdo­
wie byt spokojny i wygodny. Histo- 
rja jej życia należy czasom, gdzie 
świetne lamii je południa, Madison7- 
ów, Monroe’ów, Adam’ów, Preston’- 
ów, Singleton’ów, King’ów i Critten- 
cuu^ów stanowiły elitę tfwsarzystwa 
stolicy Stanów Zjednoczonych.

—Trybunał apelacyjny w Albany 
potwierdził dwa wyroki na powiesze­
nie, wyszłe z tutejszych sądów. Prze­
stępstwem było morderstwo; przestę­
pcami—William Sindram i murzyn 
August D. Leighton.
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przed sądem ze 
rmom : B U A7
aven

ty się
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4 6tej 
D.ućeil & Son,

róg Broadway i 9tej ulicy, że w po­
wyższych lokalach w dniu 10 Lute­
go nie znalazły siedzeń dla dziewcząt 
zatrudnionych sprzedażą towarów. Z

że panie nie zupełnie obznajomiły się 
z urządzeniem nadmienionych.-zakła­
dów, że siedzenia były ; z tego powo­
du skarga została odrzuconą. Posie- 
dzcni ■ sądu przedstawiało bardzo po­
wabny widok, gdyż przeszło 100 mło­
dych panienek za legało lokal sądo­
wy.

—Pod Nrem 2’8 Yarick str. umarł 
Th. E ITetcher w wieku lat 39, któ­
ry minio, że pochodził z bogatej fa­
milii w Angiji, gdzie przypadł mu 
spadek 60,000 d dl., zachorowawszy, 
kawaler, będąc w szpitalu, został po­
chowany z chwilowego braku pienię­
dzy i opieki, na smentarzu ubogich. 
“Wskazówka di ■ wszystkich pola­
ków w Ameryce—ubezpieczać się na 
kapitał pośmiertny przez zapisanie się 
do grupy związkowych braci. Adress 
M. Osuch, W. Taylor str. 240, Chica­
go, UL”

—Bilans handlowy Stanów Zj. wy­
kazuje na Styczeń b. r., według spra-

—Jeden z szczególnych objawów wozdania biura statystycznego w Wa-
opieki publiczności nad wszystkiemi 
warstwami stosunków społecznych 
w Stanach, miał miejsce w naszem 
mieście, dnia Igo b. m. w Jefferson 
market policyjnym sądzie. Panie 
Emma Gates Concling i Carrie Wil-

szyngtonie, ubytek o 21 mili. doli, w

1882, przypada ubytek w nadwyżce 
więcej jak 117 mili, doli., a statysty­
czny wykaz na Luty różnicę tę je­
szcze powiększy, gdyż import był ba­
rdzo znaczny, a export jszczee mniej­
szy jak w Styczniu. Nic więc dzi­
wnego, że nastąpił wywóz złota, i po­
noś dłużej jeszcze potrwa.

Chicago, 1 Marca.
Pomieszkanie pani Scoville było 

wczoraj wieczór blokowane przez re­
porterów gazet, w celu otrzymania 
kopji listu, który pani Scoville, sio­
stra mordercy prezydenta Garfielda, 
miała wystosować do Senatu, odno­
sząc się do nominacji Conclinga sę­
dzią wyższego trybunału. Pani Sco- 
ville jednak nie dała się widzieć. W 
liście powyższym miała pani Scoville 
zarzucić Conclingowi moralną odpo­
wiedzialność za popełnione przez jej 
brata inorderstwo, i oświadczyć, że 
nominacya Conclinga jest największą 
ironią naszej wielbionej wolności, i o- 
brazą dla stanu sędzioskiego.

Gałyestone, Tex., 1 Marca.
Depesza donosi, że 27 Lutego oko­

ło 9tej wieczór, cyclone (burza wiru­
jąca) zniósł zupełnie miejscowość Yal- 
ley Mills, pozostawiając tylko jeden 
budynek. Hotel Brinkmanna, gmach 
dwupiętrowy został powiany daleko 
od miejsca gdzie stał, i dziesięć osób 
zostało uszkodzonych. Strata mate- 
ryalna wynosi około 20,000 doli. W

obec tego w Styczniu r. 1881. Mia- Hempstead silny wicher śród błyska-

dalej.
Waszyngton, 1 Marca.

Po zagajeniu dzisiejszego posie­
dzenia, przedłożył senator McDill re- 
zolucye ciała prawodawczego Iowy z 
zażaleniem przeciw monopolom pa­
tentowym. McPherson przedłożył 
petycyę o ulepszenie praw taryfo­
wych. Von Vest wniósł prawo, wsku­
tek którego miałaby być wzbronioną 
emissya banknotów, albo “courant” 
bankom narodowym organizowanym 
łub reorganizowanym po Iszym Li­
pca r. 1882, opierając się na fakcie 
wykazanym, że w czasie od Igo Ma­
ja b. r. do Igo Lutego, 1883—kończą 
się kartele 393 banków narodowych, 
a bez nowego praw wydania, obecny 
system bankowy trwałby nieprze­
rwanie na czas nieoznaczony. Wnio­
sek został przekazany wydziałowi fi­
nansowemu. Na wniosek uczyniony 
przez p. Yindom cofnięto powzięte 
przez komitet rezolucye względem 
indagacyi, jakim sposobem zniknęły 
i gdzie się podziały korrespondeneye 
dyplomatyczne, odnoszące się do 
sprawy Chili-Peru i postępowania w 
tej sprawie organów dyplomaty­
cznych Stanów Zjednoczonych we 
Francji, w Peru, członków kongressu 
i urzędników. Bayard podał jako 
najważniejszy punkt wniesionej przez 
niego rezolucyi, czy interweneya 
Stanów Zjednoczonych w sprawach 
jakiego neutralnego rządu pośrednio 
lub bezpośrednio zapewnioną była.nowicie nadwyżka wynosiła na ko- wicy walił budynki i wykorzeniał

rzyść Stanów 7,941,579, gdy w roku drzewa. Kościoły baptystów i kato- “ Tu—powiada—leży niebezpieczeń-
18*31 wynosiła 28,794,104. Na 7 lików zostały znacznie uszkodzone, stwo! Prawo wypowiedzenia wojny
miesiące bieżącego roku fiskalnego} Jeden budynek wyrzucił wicher z fu-, przysłużą jedynie kongressowi, prze-

liams, z Towarzystwa poświęcające- od 1 Lipca 1881 do 31 Stycznia ndamentów i poniósł o 10 yardów to jest rzeczą wielkiej wagi, żeby za-

0 POWSTANIU 
w r. 1863-4 i tegoż przyczynach. 

---- -—0------
Odczyt E Odrowąża, miany w czasie obcho 

du rocznicy powstania w Nowym Yorku, 
w dniu 22 Stycznia b. r. w Kongre­

sowej Hali przy Rivington ulicy.
c. d.

Tymczasem stronnictwo czerwonych 0-

garniając sobą przeważnie patriotyzmem 
rozpaloną młodzież, rozwinęło stanowczą 
energię w wy wołaniu ludowego powstania, 
a organizacja jego tajemnicą okryta, 
wprawiała świat w zdumienie; wywoły­
wała zarazem przestrach i podziw.

Jednak w Czerwcu r. 1862 widzimy pa- 
rtyę białych o tyle na energię się zdoby­
wającą, że rozpędzając komitet czerwo­
nych, ukonstytuowany z 5.iu członków 
pod przewodnictwem Jarosława Dąbro­
wskiego, przeszkodziła przedwczesnemu 
na Sierpień tegoż roku zdeklarowanemu 
wybuchowi powstania.

Atoli Dąbrowski, który nie przeląkł się 
bynajmniej walki z białymi, stworzywszy 
raz tak sztuczną sieć organizaeyi narodo­
wej, utworzył już w Lipcu nowy komitet, 
a dopiero aresztowanie go i wywiezienie 
na Sybir przeszkodziło dopięciu zamierzo­
nego celu. Miejsce jego zajął Józef Kol­
ski; tymczasem komitet nie przerwał ani 
na chwilę swojej działalności, demoralizu­
jąc straszliwym teroryzmem moskiewskie 
władzy. Wielki książę Konstanty miano­
wany w Czerwcu namiestnikiem, odbył
dnia 2go Lipca, 62go r. wjazd do Warsza.

wy. Nominacya w tym samym czasie 
margrabiego Wielopolskiego naczelnikiem 
zarządu cywilnego i vice-prezesem rady 
administracyjnej w Królestwie, nie wywa ' 
rła spodziewanego wrażenia. Zamach 
przez Jaroszyńskiego, z ręki komitetu wy­
konany w dniu 3go Lipca na życie wiel­
kiego księcia, nie udał się, nie mniej je­
dnak zatrwożył on lusyan. Wprowadza­
ne instytucye i polepszenia bytu narodo­
wego, nie znajdywały sympatyi, bo pocho­
dziły z wstrętnych narodowi rąk Wielo­
polskiego, który, uszedłszy podwójnemu 
na życie swoje zamachowi, odtąd zbrojnie 
Się otaczał.

Wielki książę, który może tchnął poje­
dnawczym duchem, dozorowany z Peter­
sburga, nie mógł wiele zdziałać. Usiło­
wania jego pogodzić Wielopolskiego z An­
drzejem Zamojskim spełzły na niczem, o- 
statni bowiem nie chciał podać Wielopol­
skiemu ręki, i został następnie pod prete­
kstem wzięcia udziału w adressie polaków 
do cara, na dwa lata wygnania skazany.

Komitet centralny ścieśniał coraz bar­
dziej sieć rewolucyjną, wybierał podatki i 
zamawiał broń. Działał cn z niezrówna 
ną zręcznością. Gazetyr wydawane przez 
niego,11 Strażnica i Pobudka,” podnosiły 
ducha narodowego, a proklamacje były 
tak zręcznie podsuwane, że wielka księż­
na, sięgnąwszy raz do kieszeni po chustkę 
do nosa, z przestrachem ujrzała w rękach 
swoich dekret śmierci, wystawiony dla 
policm ■ > j stra T r e p o w a.

Organizacya białych, żeby odroczyć po
-' wstanie, uformowana we wrześniu r. 1862

pod nazwą : “Dyrekcya Białych 5go skła­
du,” była zbyt bezmyślną, aby była mogła 
coś stanowczego zdziałać. Pismo Wielo­
polskiego, redagowane przez Miniszew- 
skiego pod tytułem “ Komunały,” zapra- 
wne goryczą sarkazmu, nie przyczyniało 
się do łagodzenia naprężonego stosunku 
między rządem a ludem, a donosy z po­
niedziałkowych wieczorów margrabiego> 
rozdrażniały naród bardziej jeszcze. Gdy 
raz ktoś z pochlebców napomknął, że ma­
rgrabia zaczyna być popularnym, Wielo­
polski odparł : “ iż chyba musiał zrobić 
coś głupiego.” Nie trudno pojąć, że czło­
wiek odzywający się z tuką wzgardą o 
własnym swoim narodzie, nie mógł być i- 
naczej jak wrogo ku niemu usposobionym. 
Bo czyż ten, który mną pogardza, nie jest 
że już przez to samo moim nieprzyjacie­
lem?! On był zdrajcą, bo przenosił go­
dność swoją nad godność narodu. On 
zgubił naród pychą swoją, gdy go mógł 
rozumem ocalić.

W Październiku stanął na czele komite­
tu centralnego Zygmunt Padlewski, były 
oficer rosyjski. Energią swoją rozszerzył 
on organizacyę rewolucyjną. Aby uni­
knąć braku na wypadek przyaresztowania 
którego z członków komitetu, zamianował 
5eiu zastępców, tak iż komitet składał się 
od tego czasu z 10c‘u członków. Mając 
opinię mass za sobą, posłuszne sobie du­
chowieństwo, łamał teroryzmem szyki 
przeciwników’ swoich. Działając na ogrom­
nej skale, nie przebierał w środkach. Mie­
szcząc się często pod jednym dachem z po- 
licyą moskiewską, umiał ujść wszelkim

śledztwom. Pewnego razu, gdj’ policya 
dowiedziała się o miejscu druKarni komi­
tetu, obsaczywszy budynek, znalazła w 
skrzyni przyrządów drukarskich donosi­
ciela z sztyletem w piersi.

Decimvirat ten, przeobraziwszy się w 
Grudniu r. 1862go na Komitet Centralny 
Narodowy 4go składu, mając filii konspi­
racyjne na całym obszarze Rosyi i Polski, 
nurtował między wojskiem i ludem rosyj­
skim, a kierując się zdaniem Mierosław­
skiego i Ilerzena,iż tylko iskry potrzeba^ 
ażeby się zajął palny materjał carskiego 
gmachu, nie wachał się, acz bez broni, 
gdy w początku r. 1863go Wielopolski, w 
celu pozbycia się rozgorączkowanej mło­
dzieży, uzyskał ukaz carski, nakazujący 
pobór do wojska, party przez młódź, za­
grożoną poborem, dać hasło do ogólnego 
powstania.

Padlewski, chcąc dać osobisty przykład 
poświęcenia się, wyjechał jako naczelnik 
sił zbrojnych województwa płockiego, na 
jego miejsce został prezesem komitetu w 
dniu 20go Stycznia Stefan Bobrowski 
Prezesowi komitetu, który był zarazem 
naczelnikiem miasta Warszawy, był przy­
dany później jako pomocnik Włodzimierz 
Lempke. Skład togo komitetu, który za­
mienił w chwili wybuchu powstania na­
zwę swoją na : Komitet Centralny Naro­
dowy 5go składu, działający tymczasowo 
jako Rząd Narodowy Igo składu, był na­
stępujący : Stefan Bobrowski, student ki­
jowskiego uniwersytetu; ksiądz kanonik 
Karol Mikoszewski z Warszawy; Awejde 
Oskar, urzędnik sądowy z Warszawy;

Majkowski Jan, urzędnik komissyi ska­
rbu; Janowski Józef, budowniczy, i póź* 
niej Włodzimierz Lempke. Wszyscy po­
przednio słudzy cara, co najlepszym dowo­
dem, że organizacya była miejscową, a 
wybuch powstania nie był bynajmniej wy­
wołany sztucznie przez emigracyę.

Propozycya MierosławsKiego postawio* 
na w Sierpniu r. 1862 przez stronnika je* 
go Jana Kurzynę, oddać się pod jego kie­
runek, była nie tylko przez komitet ode* 
pchniętą, ale nawet udział w czynnoś­
ciach komitetu został mu wzbroniony. Ko­
mitet zaś rewolucyjny Mierosławskiego, 
utworzony przez odepchniętego Kurzynę, 
musiał ustąpić .energii Padlewskiego i ro­
związać się. Dopiero w Styczniu, chcąc 
się zasłonić powagą światu znanego na­
zwiska, krótko przed wybuchem powsta­
nia oddano Mierosławskiemu na przedsta­
wienie Godlewskiego, naczelnictwo sił 
zbrojnych. Dnia 26go Stycznia Mierosła­
wski konferując z księciem Napoleonom, 
otrzymał 100,U00 franków na rzecz po­
wstania, dnia 10go Lutego wyjechał do 
Belgii dla zakupna broni, a dnia 19go Lu­
tego pod Krzywosączem pobity i z Króle­
stwa wyparty, zakończył zarazem karierę 
dyktatorską.

Rząd Narodowy wydając w dzień roz­
poczynającej się walki, dnia 22go Sty­
cznia, swoją piękną ognistą proklamacyę 
do narodu, pałając chęcią naprawienia błę­
dów ojców naszych, uznał włościan właści­
cielami ziemi, która uprawiana była w 
drodze pańszczyzny przez nich i ich przo­
dków. [d. c. n ]



pobiedz temu, ażeby kraj przez poje-| 
dyńcze individua, albo w jakikolwiek i 
bądź inszy konstytucyi Stanów sprze- ; 
ciwiający się sposób, mógł popaść w 
zawikłanie.” W skutek tego on wno- ; 
si, rezolucyę o tyle zmienić, że jako 
objekt indagacyi ma być dodane: i 
“ Czy jakiekolwiek przyrzeczenie lub 
też jakie stypulacye wyraźnie albo 
kombinacyjnie dane lub przedsię­
wzięte zostały, przez które interwen- 
cya Stanów Zj. w kontrawersa istnie­
jące między Chili iPeru^albo Chili i 
Boliwia, przez jedną lub więcej osób, 
stojących w stosunku do rządu Sta­
nów, wciągniętą być miała.’’ Rezo- 
lucye z powyższem uzupełnieniem 
zostały przyjęte. Z kolei następo­
wało jeszcze kilka inszych wniosków, 
aż wreszcie przystąpiono do debaty 
nad prawem wniesionem przeciw 
chińczykom. Członek kongresu Hoar 
oponował przyjęciu, mówiąc : “Nasz 
naród przed 100 laty wniósł tę repu­
blikę na pryncypyach moralności, 
głosząc : że wszyscy ludzie zostali ró- 
wnem prawem w dążeniu do szczę­
śliwości od Stwórcy uposażeni, i że w 
tym sensie równość stanowi regułę 
fundamentalną Boskiej sprawiedli-

—Zdarzenie godne ame-r 
rykańskiej ekscentryczno- 
ści. Cyrus W. Field, amerykański 
logacz i monopolista, zrobiwszy nie­
gdyś znajomość angielskiego poety 
Richarda Deacon Smith, użalającego 
się przed nim, że amerykanie powie­
sili ziomka jego, majora Andre, wy­
słanego pod przebraniem na wywia­
dy w czasie wojny amerykańskiej o 
niepodległość, obiecał temuż w> po­
czuciu swojej wielmożności, że jeżeli 
mu tylko napisze odpowiednie wie­
rsze i wskaże miejsce, gdzie Andre 
powieszonym został, on mu z wła­
snej kieszeni postawi pomnik, co też 
istotnie w Tappan, w Rockland Co- 
unty urzeczywistnił.

Niejaki George Hendrix, młody a- 
merykanin, wiedząc o pomniku, udał 
się do Tappan w dzień urodzin Wa­
szyngtona, żeby go zniszczyć. Nie­
zdolny znieść ogromną kamienną bry- 

■ łę, zniszczył napis pomnika i zastąpił 
, inszym napisem. Field dowiedzia-

dzielnicy krzątają się obecnie około wybo­
ru polskiego aldermana, a jest nadzieja, że 
ogół weźmie żywy udział w wyborach.

Pisaliście o napadzie na drodze na pana 
Wilkoszewskiego, otóż obecnie dwóch 
tych rzezimieszków, obaj bracia, James i 
John Bourke, zostali skazani na 21 lat do!

szczęśliwej naszej ojczyzny, która po tylu [ trójcesarski związek odzyskałby swoje da-
latach cierpień, niewoli i zawodów, mo­
gła jeszcze wydać z siebie tylu dzielnych

wne znaczenie.”
Ani chwili nie wątpimy w wiarogod-

obrońców swobody i niepodległości, z du- ność tego doniesienia, bo polityka hr. Kul- 
szą płomienną i sercem pałającem jedynie noky, zajawiona w delegacych, którą dzi- 
miłością dla narodu i jego wielkiej ,prze, siaj na czele dziennika rozbieramy, jest

i szłości. żywym odblaskiem tych intencyi byłego

wości. Od tego czasu wzrósł nasz 
naród, i te to pryncypya ściągają lu­
dy ze wszystkich stron świata do na­
szych brzegów. Pryncypya wolnej 
emigracyi zostały zarówno uznane 
przez pierwotną konstytucyę Stanu 
Kalifornii. On, Hoar, w imieniu swo- 
jem i Stanu Massachusetts nie może 
przyznać Stanom Zjednoczonym pra­
wa—człowiekowi wzbraniać położę-’ 
nie swoje poprawiać pracą i pójść w 
świat, gdziekolwiek mu się podoba. 
W całych Stanach jest 105,000 chiń­
czyków, ludzi, którymi najłatwiej się 
daje rządzić, odtąd emigracya chińczy­
ków ciągle ubywa. Jakżeż dziwa- 
cznem się wydaje, mniemać, że mała 
garstka azyatów podkopie naszą u- 
wielbianą cywilizacyę.” Mówca uwa­
ża wniesione prawo jako wznawianie 
nienawiści rasowej, wykazał zdolno­
ści chińczyków jako robotników, dy­
plomatów, filozofów i wiernych sług, 
i zaklął zgromadzenie imieniem lu­
dzkości o przyznanie chińczykom ró­
wnych praw. Na to t y m c z a s o- 
w o odłożono prawo wniesione, jako 
“ pending bill.”

Po kilku inszych mniej ważnych 
wnioskach posiedzenie zamknięto o 
godzinie 4tej i 50 min. po południu.

wszy się o zdarzeniu, kazał go naty­
chmiast zaaresztować, a sąd nie do­
puścił go do stawienia zwykłej w ta­
kich razach kaucyi, tylko zatrzymał 
go pod aresztem; ztąd zapanowało o- 
gromne oburzenie, które charaktery­
zuje jeden z wielu do “ Sun ” w tej 
materji pisanych listów, który tu 
przytaczamy :

To the Editor of the “ Sun.”—Panie I Je­
żeli p. Hendrix ma być ukaranym, rozpisz p. 
subskrypcyę, a ja z przyjemnością wezmę 
swój udział i t. d. Wiaściwem by było obró­
cić kota ogonem i Fielda ukarać za jego śmia-

domu karnego.
Towarzystwo Przemysłowe Rzemieślni­

ków Polskich wzmaga się w siły i środki, 
dnia 30 Kwietnia będą obchodzić w Vor- 
waertz Turn Hali poświęcenie chorągwi. 
Śliczne ma cele Towarzystwo Prezmysło- 
we 1 Daj Boże, żeby wykonanie się po­
wiodło 1 Już to musicie przyznać, że na­
sze towarzystwa związkowe w Chicago są 
“ all right 1” Zęby tylko jakoś ten ogół 
związać, i żeby Katolickie Zjednoczenie do 
Związku Narodowego przystąpiło, jakby 
taka jedność pochlebną dla polakó w w A- 
meryce była. Wtedy moglibyśmy śmiało 
o założeniu banku polskiego pomyślić. Ja­
kiem dostał Nr. 14ty Zgody z opisem o- 
bchodu rocznicy powstania z r. 63, a czy­
tał tę mowę ognistą i patryotyczną księ­
dza Stojałowskiego, to aż mi się serce ra­
dowało; mimowoli pomyślałem sobie : Ta­
kich daj nam Panie pasterzy, a Polska na- 
pewne powstanie. Ale zbratnienic naro­
du przedewszystkiem.

Jeżeli pragniesz Chrystusa wiernie naśladować, 
Staraj się kościół żywy, jak Chrystus, budować.

Rzym 12: 1—5, I Piotra, 2: 5.

EUROPA

lość. B. M. P.
Niejaki “Amerykus” nazywa spo­

sób aresztowania Hendrixa rosyjskim 
despotyzmem, i ofiaruje się zebrać 
pieniądze dla postawienia pomnika 
Hendrixowi.

—B ł o g o s 1 a w i e ń s t w o B o- 
ż e u D o d cl. D. A. Dodd w Liver_ 
morę, Humboldt Co., Ia^ jest, cho­
ciaż'tylko 50 lat stary, ojcem 30tu 
dzieci, z których troje umarło. Wszy­
stkie dzieci mają jedną matkę, która 
jeszcze źyje i jest czerstwa i zdrowa; 
takowe urodziły się w następujący 
sposób: trzy razy po trzy, siedem razy 
po dwa i siedem razy po jednem.

[Korrespondencya ZGODY.] 
Chicago, 1 Marca.

U nas biorą się polacy do rzeczy. Uwa­
żamy, że artykuły pouczające i debaty w 
gazetach nie są stracone dla ogółu. 00. 
Zmartwychstańcy także obecnie więcej 
się przyczyniają, i może da Bóg, że w isto­
cie wszystkie stany polskie bodaj w Ame­
ryce pojednają się, i zgoda, ta upragniona 
zgoda, wreszcie nastanie. Oto w litej

LILA.
Powieść osnuta na tle stosunków społecznych w Galicyi 

przez
Stanisława Szwajkarta.

c. d.

Pan Wollman wyprawiwszy wieśniaka 
zapytał pana Kozłowskiego, co go tak za­
jęło.

Jadą goście jacyś ze Stanisławowa—od- 
rzekł Kozłowski.— Dziwi mnie że o tej po 
rze. Miałażby to być jaka pierwsza wizyta?

Pan Wollman popatrzył przez okno.
— Zdaje mi się — rzekł — że to doktor 

Moszczyński i Miller. Bądź pan łaskaw 
przyjąć ich tu na chwilę; ja muszę pójść 
przygotować żonę i sam się prędko ubrać.

Pan Wollman poszedł na górę, a Kozło­
wski przyjął gości w ganku, przywitał ich 
uprzejmie i wprowadził do pokoju gościn­
nego. Na odgłos dzwonków przybiegł 
także Jędrzej, aby gościom pomódz przy 
zdejmowaniu futer. Ku największemu zdu­
mieniu spostrzegł Kozłowski, że przyby­
sze byli w stroju galowym, uroczystym, 
jakkolwiek nie była to wcale ich pierwsza 
wizyta u państwa WollmanÓw.

— Czy zastajemy w domu państwa Woll­
manÓw ? zapytał doktor.

— Są; proszę panów do salonu.
— Pozwól mi pan wprzódy cokolwiek 

uporządkować tualetę — rzekł doktor 
zbliżając się do źwierciadła.— Czy nie 
dziwi pana nasza wizita ó tej porze ? — 
dodał uśmiechając się i przeczesując wio- 
sy-

To też nasze matki, siostry polki, my ambasadora petersburgskiego. Zna on Ro- 
wszyscy, których nie udekorowano meda- syę tak jak hr. Potocki —ale jakoś najgo- 
lem “ za uśmierzenie powstania,” ze łzą rzej wychodzimy na tych, co to znają niby 
wdzięczności posyłamy Wam, bracia, ser- Rosyę.
deczne Bóg zapiać 1 Jeżeli hr. Kalnoky nie zmieni kierunku,

Zacząłem od hecy żydowskiej, i na niej to go obecne wypadki wywrócą, i żałować 
też skończyć muszę dzisiejszą z wami po- należy, że polscy delegaci nie umieli zna- 
gadankę, dołączając kilka na ten temat leść silniejszego wyrazu dla swojego wy- 
wygłaszanych nowinek, mianowicie o 200 stąpienia. [“G. K.”]
kacapach, których jadących tu niby na ra- — Dochody biskupstwa krakowskiego, 
bonek żydów, miano zatrzymać gdzieś na uposażonego jak wiadomo, dość szczupło, 
kresach Litwy, i wrócić następnie do do- powiększone być mają prywatnym dat- 
mów ; o niezmiernie wielkiej ilości nożów kiem o|7,500 złr., jakie złożył pewien ano- 
zakupionych w ciągu ubiegłego miesiąca u nim: w Krakowskiem Towarzystwie ubez-
nożowników warszawskich, o znakach pi­
sanych jakąś masą fosforyczną na drzwiach 
sklepów żydowskich i t. p.

Ze jednak wasz powolny-sługa nic po­
dobnego nie widział, za autentyczność za­
tem nie ręczy, powtarzając żywcem to, co 
słyszał; wielkiej wagi do tego wszystkie­
go nie przywiązuję, mogę was tylko upe­
wnić, że horyzont nasz bardzo niewyra­
źnie się przedstawia, że żyjemy tu jak na 
wulkanie, w przededniu jakichś ważnych 
wypadków, niepewni co nam jutro przy­
niesie.

Polska.
Warszawa, 2 Lutego.

Wczoraj wieczorem miasto nasze zaa­
larmowane zostało wieścią o przygotowu­
jącym się jakoby nowym napadzie na ży- * 
dów. Policya skutkiem tego nakazała.po­
zamykać wcześnie, bo juź o godzinie szó­
stej szynki i sklepy żydowskie, sprowa­
dzono wojsko na place i do niektórych 
domów prywatnych, a po ulicach przez 
noc i cały dzień następny krążyły liczne 
piesze i konne patrole. Ile wieści te za­
wierały w sobie prawdy, i kto je po mie­
ście rozgłosił, dowiedzieć się trudno; fa­
ktem jest jednak, że panika zapanowała 
pomiędzy mieszkańcami, i że byliśmy 
przygotowani na nową katastrofę, nie za­
pomniawszy dawniejszej, której ślady po 
dziś dzień jeszcze widać na ulicach.

Szczęściem, wszystko skończyło się na 
pogłosce; do czynu nie przyszło na utra­
pienie tych, co wywołują podobnego ro­
dzaju hece, i tych, dla których po podo­
bnych katastrofach sypią się rangi, kre- 
sty i ordery; dekorują niemi takich nawet, 
którzy drzwi wagonów kolejowych otwie­
rają dla dygnitarzy moskiewskich.

Dzięki Wam za uczczenie pamięci wale­
cznych synów, co dla sprawy ojczystej od­
dali krew i życie, co nadzy i głodni, bie­
gli ochoczo na krwawe z Moskwą zapasy, 
jak syny dawnych hetmanów, z rozpię­
tym na drzewcu orłem, z pieśnią na u- 
stach i Bogiem w sercu. Do historyi już

Izekajmy !
[Gaz. Krak]

(Przyp. Redakcyi : Czekajmy, jak do 
rzeźni pędzone byki.}

“Gazeta Narodowa” dowiaduje się w 
ostatniej chwili o przyaresztowaniu mo- 
skalofila Szczerbana, wydawcy i redakto­
ra dwóch pism panslawistycznych we 
Lwowie. Komisya sądowa znaleść u nie­
go miała papiery kompromitujące mene- 
rów moskalofilskich w Galicyi i Towarzy­
stwa Kaczkowskiego, którego członkiem 
wydziału był Szczcrban.

Prócz tego telegrafują do “ N. Presse,” 
że w Kołomyi aresztowano propagatora 
Lenartowicza, kilku włościan i księży ru­
skich.

Działalność więc idzie w pełnym toku i 
wykrywa cały7 ogrom nagromadzonych 
oddawna bezkarnie zabójczych żywiołów. 
Impuls wyszedł z Wiednia po raporcie 
przez p. Zaleskiego złożonym. Namiestni­
ctwo oaaało sprawę sądowi karnemu w so­
botę w południe, a już o godzinie 2ej po 
południu rozszedł się po rozmaitych miej­
scach telegraficzny rozkaz kaptur i wyko­
nany został wszędzie prawie jednocześnie. L. Anczyc. 
Energia sądu lwowskiego jest tu pochwa- ■ rz r

należy ocenienie niepożytych na polu na- 
rodowem zasług poległych bojowników 
męczenników. Zapisze je ona na najpie- 
rwszych i najpiękniejszych kartach osta­
tniego powstania na cześć i chwałę nie

Nawet bardzo, panie doktorze. Spo­
dziewałem się panów, ale aż popołudniu.

— Nie przybyliśmy też na zabawę. Na­
sze cele dzisiaj są poważniejszej natury.

— Tak ? Nie wolnoż mi wiedzieć, ja­
kie ?

— Dowiesz się pan za kilka minut, kie­
dy jak zmyci zejdziemy z góry, ażeby wró­
cić tam, skąd przybyliśmy.

— Więc nie zostaniecie panowie nawet 
do wieczora ?

— Wątpię bardzo. Jestem gotów. Cho­
dźmy, panie Miller, ażeby jak najprędzej 
zbyć się tej pańszczyzny.

W salonie przyjęła gości pani Wollma- 
nowa z widocznem zdziwieniem. Po wy­
mianie zwykłych grzecznostek przy przy­
witaniu, pani Wollmanowa usiadła na ka- 
napia i wskazała swoim gościom fotele, 
dając natychmiast wyraz swemu zdziwie­
niu rozpoczęciem rozmowy na pozór obo­
jętnej :

— Podziwiam panów, że po wczoraj­
szym balu tak wcześnie wstali i cies$} się, 
że ta okoliczność pozwala mi najpierwej 
panów z moich dzisiejszych gości powi­
tać.

— Obowiązki, pani dobrodziejko, waż­
ne obowiązki zmusiły nas do tego — od- 
rzekł doktor. Pocieszamy się tem tylko, 
że obowiązki te są połączone z zaszczytem 
złożenia Państwu dzisiaj naszego uszano­
wania, pomimo, iż nie będziemy mogli 
brać udziału w dzisiejszej zabawie.

! — Doprawdy ? Nie chcecie panowie u 
‘ nas zostać na nasz wieczorek ?

pieczeń na życie.
—Na macierz polską przesłał p. Fijał­

kowski, właściciel fabryki papieru w Biel­
sku, 100 złr. na ręce p. Anczyca, który za­
proszony na pierwsze posiedzenie Komite­
tu Macierzy, wręczy takowe temuż komi­
tetowi.

—Wskutek podniesionego publicznie za­
rzutu przeciw tutejszej młodzieży akade 

i mickiej o jej obojętność w obchodzie ro­
cznicy powstania 1863 roku—otrzymuje­
my od tejże młodzieży pismo zapewnia­
jące o jej najgorętszej chęci wzięcia u- 
działu. w tym narodowym obchodzie, chęć 
ta jednak została sparaliżowaną d o w o 1- 
n ą zmianą godziny obchodu przez zwie­
rzchność Zgromadzenia 00. Kapucynów. 
Protest ten zapisujemy z prawdziwem za­
dowoleniem.

— W przejeździe do Poznania bawi obec­
nie. w Krakowie znany podróżnik, p. 
N. F. Żaba. Gość nasz udaje się do Po­
znania dla wygłoszenia szeregu odczytów 
w tamtejszem Tow. przyjaciół nauk. 
^—Sprawy Macierzy. J. I. Kra­

szewski proponował następujący skład 
Rady nadzorczej, utworzyć się mającej 
iristytucyi: Kraszewski jako kurator, jako 
zaś członkowie : Kazimierz Prószyński 

I (Promyki z Warszawy, Henryk Szuman 
i jeden z posłów sejmowych, którego mia­
nować ma marszałek krajowy. Sekreta­
rzem Macierzy ma być według tejże pro- 
pozycyi p. Władysław Bełza.

— Ministerium wojny powołało iuź 
lekarzy polaków,należących do rezerwy, 
na pole walki do Dalmacyi i Hercegowiny

—Na pierwsze posiedzenie komitetu wy­
jechał 9 Lutego wieczór do Lwowa p. Wł.

ły godną, ale co robiły przedtem władze 
polityczne przez tyle lat ?

Świadectwo dla nich jest wypisane, a 
wyżej dajemy mu najskromniejszy wyraz.

“ Czas” otrzymuje od swojego specyal- 
nego korespondenta w Wiedniu następu­
jącą wiadomość:

C‘W świadomych rzeczy kołach twier­
dzą, że hr. Kalnoky postanowił zerwać z 
polityką wschodnią hr. Andrassego i przy­
znać Rosyi należny jej wpływ na połu­
dniowych słowian, o ile to nie dotknie in­
teresów austryackicb. Wskutek tego

— Nie możemy, przynajmniej ja nie mo­
gę. Mam w Stanisławowie pacyenta śmie­
rtelnie chorego i nic mogę go odstępować 
na kilka godzin.

— A pan Miller ?
Ja, pani dobrodziejko, mam jeszcze dziś 

popołudniu ważne zajęcie, ale spodzie wam 
się, że wieczorem będę mógł przybyć zno­
wu.

— Zwłaszcza, że panny Białeckie tu bę­
dą, nie powinien pan zaniedbać ten 
w i e c z ó r — rzekła pani Wollmanowa z 
uśmiechem. — Może nawet i to ważne za- 
jęcee pańskie da się odłożyć, ażeby dwa 
razy drogę nic odbywać.

— A mnie pani nawet nie stara się nakło 
nić do zostania — powiedział doktor z ko­
miczną rezygnacyą.

— Dlatego, że pan zawsze ma niebe- 
spiecznie chorych, kiedy wypadnie być w 
Sliwkowicach i żepana tylko jakieś ważne 
obowiązki mogą zmusić do odwiedzenia 
nas.

Wszedł pan Wollman, i przywitawszy 
gości, usiadł koło doktora.

— Przykroby mi było— powiedział do­
ktor, zwracając się znowu do pani domu— 
gdyby pani dobrodziejka na seryo tak są­
dziła i spodziewam się, że będę miał jesz­
cze nieraz sposobność udowodnić, źc tak 
nie jest. Co do obowiązku, który nas tu 
sprowadził— mówił dalej, zwróciwszy się 
w połowie do pana Wollmana — tą rażą 
raczą mi państwo wybaczyć, że przystą­
pię wprost do rzeczy, gdyż nie radbym 
państwu zabierać zanadto wiele czasu.

—Ze Lwowa otrzymujemy wiadomości,
że namiestnik Potocki otrzymał kwestyo- 
narz ze strony prezesa ministrów, dotyczą­
cy szczegółów propagandy panslawisty- 
cznej w Galicyi. Kwestyonarz ma zawie­
rać wiele uwag kazuistycznych ministra 
Ziemiałkowskiego. [ ‘G. K.”]

—We Lwowie obiegały pogłoski o mo- 
żliwem zastąpieniu hr. Potockiego przez 
marszałka Żybli kie wieża.

—Z Kołomyi donoszą, że od kilku ty­
godni można było widzieć nad brzegie 
Prutu, od strony przedmieścia Nadwor- 
niańskiego poruszające się światło. Można

I — Więc osobny, ważny interes panów 
do nas sprowadza ? zapytał pan Wollman-

—Tak jest, przybywamy z polecenia in­
nej osoby.

— Jestem na usługi panów.
— Przedewszystkiem pozwalam sobie 

zapytać państwa, czy wolno mi będzie mó­
wić zupełnie otwarcie i stawiać niektóre 
zapytania, które są dozwolone tylko sta­
remu, poufałemu przyjacielowi domu ? 
Jestem w tej okolicy dopiero od niedawna

— Ale tak my, jak też wszyscy znajomi 
pańscy — przerwał pan Wollman—mie­
liśmy sposobność poznać pana i szanować 
jako męża rzadkiej dzisiaj prawości i nie 
zwykłych zalet. Szczerość i otwartość 
pańska będzie nam tylko dowodem jego 
przyjaźni ku nam, którą cenić umiemy.

— Mąż mój z ust mi wyjął słowa — do>- 
dała pani Wollmanowa. — Tak zacnycK 
ludzi jak pan doktor i pan Miller można w/ 
naszej okolicy na palcach policzyć. ,

— To mi dodaje odwagi—rzekł doktor. 
— Mam bowiem poruszyć kwestyą, która 
może państwo niemile dotknąć i z tej 
przyczyny proszę z góry1 o przebaczenie.

— Jestem pewną, że pan doktor nie był­
by wstanie kogoś dotknąć rozmyślnie.

— Żyjemy w czasach postępu i cywiliza- 
eyi wyższej nad wiele zapatrywań naszych 
ojców, które dziś przesądami nazywamy. 
Przesądy te jednaAŻo do dziś dnia w wie­
lu miejscach istnieją i nurtują w społeczeń­
stwie nieraz tam, gdzie ich się najmniej 
spodziewamy. Miałem sposobność po­
znać szanowną rodzinę państwa o tyle, a-

żeby zyskać przekonanie, że zapatrywa­
nia państwa pod względem socyalnym i 
religijnym są pod każdym względem postę* 
powemi.

— I nie omyliłeś się pan — rzekł pan 
Wollman. — Jestem żydem, ale zarazem 
jestem Polakiem i człowiekiem.

— I co większa, co najważniejsza, czło­
wiekiem pod każdym względem wykształ­
conym i prawym — mówił doktor dalej z 
powagą. — I dlatego używasz pan takiego 
szacunku w całej okolicy, mimo, że pan je­
steś żydem. Smutnojto wprawdzie, że to 
“pomimo” w obce naszych stosunków je­
szcze dodawać się musi; — ale przyznasz 
pan sam, że niechęć naszych chrześcijan 
ńu żydom jest jeszcze usprawiedliwioną, że 
pan dotj ebezas należysz do bardzo nielicz­
nych wyjątków tych żydów, których Po­
lacy i Ruśini mogą za braci uważać.

— Prżyznaję; ale zarazem muszę tu do­
dać, że jakkolwiek według słów pańskich 
Polacy i Rusini mogą takich żydów jak ja 
uważać za braci, to przecież ich za takich 
nie uważają. Jest w tem wina naszych 
pobratymców we wielkiej części, ale jest 
to zarazem niesłusznością i z waszej stro­
ny-

— Tak jest, ja temu nie przeczę. Nie­
słusznością to jest wielką i smutno to, że 
ona dotychczas istnieje. Ale istnieje nie 
u wszystkich i coraz więcej jest takich, któ­
rzy pracują nad naprawieniem tej niespra­
wiedliwości.

d. o. n.



je było wprawdzie zdała oglądać, lecz zbli­
żyć się nie ważył nikt. Aż n reszcie od­
ważyła się na to polieya i schwytała żyd- 
ka, który sobie głowę natarł fosforem i w 
ten sposób straszył straż akcyzową. Gdy 
strażnik cofał się ku swej budce, przemy­
tnicy przekradali się z wódką do miasta.

—W r. b. przypada 5001etnia rocznica 
założenia przez Władysława Opolskiego 
istniejącego dotąd kościoła na Jasnej Gó­
rze w Częstochowie.

Jak zapowiadano, powstał zamiar uro­
czystego obchodu jubileuszowego istnienia 
tej pięciowiekowej, tak w dziejach na­
szych upamiętnionej świątyni.

Obchód ten ma nastąpić w dniu 8 Wrze­
śnia, czyli w święto narodzenia Najświę­
tszej Panny.

Zjazd wielu biskupów, a nawet posłan- 
nika z Rzymu, uświetni ten obchód.

Z wiosną zamierzoną jest naprawa oka­
lających kościół i klasztor wałów i murów, 
oraz zupełne odnowienie świątyni i kapli-

—Z różnych stron Szlązka donoszą, iż 
liczba subhastacyi ziemskich nieruchomo­
ści znacznie się zmniejszyła, bądź to sku­
tkiem prawa na lichwiarzy, bądź sku­
tkiem polepszenia stosunków włościań­
skich Dawniej w sądzie pow. w Koźlu 
było żawsze 100-120 subhast w biegu, a o- 
becnie w sądzie okręgowym w Koźlu, o- 
bejmującym te same miejscowości co da­
wniej sąd powiatowy, idzie na subhastę 
tylko 17 gospodarstw.

— Bjrsigwerk. Tutejszym robotni­
kom ogłoszono w tych dniach ze strony 
zarządu pewne rozporządzenia: Odtąd ro­
botnikom przed wypłatą pod karą nie wol­
no się znajdować w restauracjach. Kto- 
bj przyszedł po wypłatę nie trzeźwy, tak­
że będzie karany. Restanracye będą za­
mykane o godzinie 7mej, i nie wolno w 
nich dłużej bawić. Dobrzeby było, aby 
te rozporządzenia zaprowadzono wszędzie, 
a nie tylko podczas wypłaty, ale zawsze, a 
z pewnością przyczyniłoby się to do wiele 
dobrego. Ja z mej strony nakazałbym 
każdemu zapisać “ Gazetę Górnoszląską,” 
a jestem przekonany, że zgoła,— obyłoby 
się bez powyższych rozporządzeń.

Pszczyna. W dniu 15 Stycznia ob­
chodził tutejszy książe-pszczyński srebrne 
wesele. Całe miasto było pięknie udeko­
rowane, u zewsząd sypały się telegramy i 
listy z życzeniami. Nie ma się czemu dzi­
wić, biednemu tego nie zrobią I

— Opole. Tutejszy prokurator zawe­
zwał p. Sterbę, “biskupa” z Leśnicy, do 
odsiedzenia 14dniowego więzienia, na któ­
re został osądzony w Bytomiu za znany 
artykuł zeszłego roku w “Schlesiesze” Nr. 
5, pod tytułem : B um 1 B u m 1

—Z klasztoru ołobockiego zakupiono 
40,000 cegieł do budowy kościoła w Cheł­
mcach pod Kaliszem. Przynajmniej część 
materyału z tej starożytnej budowy zosta­
nie odpowiednio użyta.

— Gdańsk. Transport zboża z Polski 
jest obecnie tak wielki, że musiano poży­
czyć wagonów od innych.

—Z Poznania donoszą, że wieś Górki w 
powiecie obornickim, obejmująca 1850 mo­
rgów ziemi pszennej nabył od pana Mie­
leckiego pan Scholtz, dzierżawca z Byty- 
nia za 3G5 tysięcy marek.

—Muzeum w Toruniu, jak donosi “Ga­
zeta Toruńska,” otworzyło restauracyę i 
salony swoje dla publiczności w dniu 10 
Lutego. Warunki akustyczne, went) la- 
cya i oświetlanie mają być znakomite.

—Przed izbą karną w Poznaniu rozpo­
czął się 14go Lutego process przeciw so- 
cyaliście Mendelson i jego towarzyszom.

—Donoszą, że w Berlinie urządzono 
przy szkole parafialnej Kościoła Sw. Ja­
dwigi szkółkę polską, do której uczęszcza 
40 dzieci. Nauką języka polskiego trudni 
się pani S. W przyszłości jednak bę Ją na­
uczyciele odpowiednio dobrani.

— W Pobiedziskach, w Poznańskiem, 
znaleziono 25 tysięcy talarów w monecie. 
Skarb ten pochodzi z ostatnich 4ch lat. 
Kto go zakopał, niewiadomo.

występował jako świadek przeciw kilku 
ze swoich współtowarzyszy.

Mowy obrońców były znokomite* Szcze­
gólnie mowa Aleksandrowa, który jest 
znany jako obrońca pani Wery Sassulicz. 
Treś' ią jego mowy było, że oskarżeni 
są ludzie szlachetni, do których, gdy­
by nie pewien gatunek zwichnięcia umy­
słowego, który ich popchnął na drogę 
morderstwa, równie on jak i widu inszych 
chętnieby się przyłączyło, jako wyznawcy 
wzniosłych przez nich propagowanych lu­
dowych idei. Poświadczył że nie używa­
no tortury, żeby Emilowa zmusić do wy' 
znania, Oskarżał się jednak na niewłaści­
wość wstępnego przesłuchania pod prze­
wodnictwem żandarmów. PrezydującyT 
przerwał mu uwagą, że zastępca prokura­
tora Państwa przy przesłuchaniu bj ł przy­
tomnym -“ażeby” o iparl “ Alexandró\v” z 
żandarmeryą współdziałać

Depesza z Petersburga do “Times” do­
nosi, że we wtorek 28. Lutego został od 
cara Rosyi emisaryusz do cesarza Niemiec 
z listem wysłany, który ( ar miał napisać 
natychmiast po udzieleniu Skobelowi au- 
djencyi w Gat zynie.

Jenerał Skobelew miał doznać w War­
szawie świetnego przyjęcia, i jak donoszą, 
mając przemowę, wyraził życzenie, żeby 
Polska przyłącz) łas ę serdeczniejszym wę­
złem do Rosyi, bowiem gdyby Warszawa 
nie była obsadzoną rosyjskiem wojskiem 
znajdywałby się w niej na pewne garni 
zon niemiecki. W końcu oddając wy­
raz szacunku dla Polskiego Narodu, pił 
śród przyklaskn obecnych na pomyślność 
wspólnej ojczyzny.

Austro -W ęgry.
Obraz stanu wojennego na po- 

lud n ais.
Depesza otrzymana z Cetynii na 

^ondon, donosi, źe austryjacki od­
dział forsując 25go Lutego przejście 
przez Drinę, stracił 200 ludzi w za- 
bitycli, co jednak, wziąwszy na uwa­
gę źródło depeszy, wydaje się wątpli- 
wem. “ Gazeta Krakowska” podaje 
)od datą 12go Lutego następujący 

obraz organizacyi wojskowych :
Sądząc z dotychczasowych wiadomości i 

raportów jen. Jowanowi za i jen. Dahlen, 
zadanie operujących oddziałów wojska jest 
ograniczonem do dnia dzisiej-zego, z po-1 
wodu szczupłego stanu kompanii, do przy-1 
wrócenia zakłóconego porządku publiczne­
go i do wyśledzenia siły powstańców. Do 
większych zadań zaczepnych nie zostały 
one jeszcze powołane, a ekspedycya pułko 
wnika Hotze, który z Serajewa przez Ter- 
nowę i Rogol do leżącej na prawym brze­
gu Foczy pomaszerował (jak to widocznem 
jest z najnowszego raportu jen. Dahlen), 
nie znaczy nic inrego, jak zabezpieczenie 
Foczy i Gorardu. Pochwalić tylko mo­
żna, że dowództwo wojskowe wstrzymuje 
się z działaniem zaczepnem aż do czasu 
przybycia z kraju wysłanych posiłków, 
gd) ż zaczepne działanie słaborni siłami ry­
zy kowane, łatwo by sprowadzić mogło po­
rażkę, która nie tylko zaszkodziłaby uro 
kowi broni armii okupacyjnej, ale nadto 
podniosłaby ducha powstańców.

Dopóki się operacye nie zaczęły, stano­
wisko cesarskich oddziałów leży po za o- 
brębem roztrząsań, lecz już możemy poło­
żyć nacisk na to, że w Hercegowinie ka­
żdy punkt posiadający wojskową wagę i 
każda linia komunikacyjna znajdują się w 
posiadaniu armii. Następujące drogi pro-' 
wadzą do najważniejszych punktów : Tre­
binje—Bilek— Gacko, Gacko—Ulok i Ko-' 
syica —Glawaticzęwo—Kalinowicz aż do 
dolnej Bystrzycy, a dalej do Driny. Koło 
tych dróg iczciąga się w mniejszej lub 
większej szerokości przestrzeń powstańcza. 
W paru punktach innych okolic wybuchło

Bosya.
Petersburg 1 Marca.

Nihiliści skazani na śmierć, za współu­
dział w zamordowaniu Cara, są: Michaj- 
łow, Kołodkiewicz, Trygonia,Baraniaków 
Hanow, Klitosznikow, Isniew, Emilianów 
Merkulów i jedna kobieta nazwiskiem Le- 
bedewa. Jak głoszą kara śmierci zosta­
nie na dom poprawy zamienioną. Insi są 
skazani na więzienie w domu poprawy bez 
oznaczenia czasu, z wyjątkiem Lustiga. 
którego na 4 lat skazano. Klietosznik u- 
derzył w twarz Mcrkulowa, mówiąc: Masz 
tu od twego współoskarzonego”, za to że 
Merkulów w nadziei ocalenia swego życia

stawę, do której wszystkie ruchy strate­
giczne się odnoszą.

To trzymanie się podstawy strategi­
cznej, a w pierwszym rzędzie trafny plan,
do którego w ogólności ruchy powstań­

ponajwiększej części udały się, powstań­
cy wówczas szukali zbawienia w cofaniu 
się bez ładu. Właśnie podczas kampanii 
okupacyjnej w 1878 r. dla łatwości w 
zwyczaj się prawie zamieniło okrążanie

ców się stosują, świadczy o tern, że ze zrę- nieprzyjaciela, do tego stopnia ze walki sta
cznem dowództwem wojskowem mamy do ły się szablonowemi. Ataki ze strony
czynienia i że z niem jako z takiem trzeba ' wojsk cesarskich dokonywały się w ten 
się liczyć. 'sposób, że oddziały napadające w szero-

Spójrzyjmy bliżej na
wstańców : Dnia 16go Stycznia stali je­
szcze na linii Bilek—Gacko, i tylko ma­
leńki oddział posunęli do Ulok, Jeżącego 
w okolicy Zagoryi.

Ośmnastego widzimy już w Uloku sku­
pione siły powstańcze i rozdzielające się 
tam na trzy jednakowe części. Jedna 
ozęść na lewo ku Konicy, druga na prawo 
w kierunku Foczy i Górazda, podczas gdy 
trzecia w okolicy Ulok zostaje dla zakry­
cia połączenia z Czarnogórą, czyli dla za­
bezpieczenia drogi Ulok—Gacko ; dwu­
dziestego czwartego posunięta na Iowo 
banda stoi już między Konicą i Jablanicą, 
a dwudziestego szóst' go na prawo posu­
nięta część stara się przejść pomiędzy Fo­
cza i Górazda rzekę Drinę, dwudziestego 
siódmego zaś banda Ulocka obsadza Kre- 
blinę i przez to zamyka drogę prowadzącą 
z Serajewa do Foczy przez Rogoj.

Wszystkie te szybko wykonano działa­
nia, spoczywają, przyznać należy, na zdro­
wym strategicznym pomyśle.

Zagrożona Konjica, jakoteż Focza i Go- 
razda są ważnemi strategicznemi punkta 
mi. Konjica leży na głównej drodze, wio­
dącej z Serajewa do Mostaru; obsadzenie 
przez powstańców mostów kamiennych, 
prowadzących przez to miasto i Narentę, 
mogłoby sprowadzić zupełne przecięcie 
komunikacji pomiędzy temi dwoma stoli­
cami. Lecz zdobycie Konjicy oprócz te­
go znaczyłoby tyleż, co przeniesienie po­
wstania z Hercegowiny w granice Bośnii, 
jakoteż do spokojnej dotąd części Herce­
gowiny na prawym brzegu Narenty.

Jeszcze większy interes dla powstańców 
miałoby zdobycie Foczy i Gorazdy, nie- 
ty Iko dla tego, że te ludne i bogate mia­
sta stanowią klucz do okolic górnej Driny 
i dawałyby powstańcom mocny punkt o- 
parcia dla rozszerzenia powstania w pół­
nocno-wschodniej części Hercegowiny i 
Bośnii, “lecz strata Foczy i Gorazdy by­
łaby jednoznaczącą z odcięciem w okoli­
cach Łomu i umożebniłaby powstaniu ze­
tknięciem się z Serbią i Nowym Bazarem.’?

Na każdy wypadek te względy zdecy­
dowały główną komendę w Serajewie do 
urządzenia ekspedycji pułkownika Hotze. 
Foczajska załoga nie mogłaby była dłużej 
opierać się powstańcom, co też wypadki 
zaszłe w dniach ostatnich wykazały.

O zręcznem dowództwie powstańców j 
o wielkiej ich s-le można wnosić z tego fa­
ktu, że ani major Zweitsch, który 27 Sty­
cznia z trzema bataljonami i jedną bate- 
ryą górską z Mostaru i Nowesinje ku Gla- 
waticzewu (od Konjicy na wschód na le­
wym brzegu Narenty) naprzód był wy­
słany, ani pułkownik Hotze, który przy­
najmniej czteroma batalionami rozporzą­
dzał, nie mogli, albo nie ośmielili się wy­
stąpić zaczepnie. Hotze z tej przyczyny 
by i zmuszony zamiast główną drogą pro­
wadzącą przez dolinę Krebliny, natych­
miast po zajęciu z Rogoj na lewo obraca­
jąc się, szukać dróg bocznych do Foczy.

Że powstanie kierowano jest zręcznie i 
podług planu, to także stwierdza, że po­
wstańcy za główny teatr ruchu nie obrali 
okolicy Trebinje—Bilek, jak to przedtem 
bywało w zwyczaju, pomimo że tu połą 
czenie się z powstańcami Kriwoszańskimi 
było latwem do wykonania.

Przez to, żeśmy wskazali na zręczne 
prowadzenie powstania, nie chcielismy 
twierdzić, jakobyśmy się obawiali, czy od 
działy wojskowe będą w stanie zwyciężyć
powstanie. Obcięliśmy poprostu wskazać 

ruchy, jak np. w Dubrawie, wydają o której, gdy mowa o Czarnogó-
tylko miejscowemi objawami i nie weszły • r2e albo Ro8yi> koła , dzienniki oddane 
jeszcze w związek z powstaniem na opisa- ’ rządowi tak wielo dobrych i pięknych rze-
nem terytoryum. Połączenie z powstań­
cami kriwoszańskimi nateraz tylko przez 
Grabowo może się dokonywać, lecz 30go

czy umieją mówić. Ze żołnierze —jeżli 
inne komplikacye polityczne nie zajdą — 
powstańców, chociażby kosztem krwa-

Stycznia powstańcy stojący ponad Kame­
ną, próbowali już posunąć s!ę do Grób, le­
żącego o 9 kilometrów na południe od dro. 
gi Treb nje—B.lek.

Blędnem byłoby mniemać, że ruch na 
calem powstańczem tery tory um naraz wy­
buchnął. Nie. Gniazdo powstania jest w 
okręgach Bilek i Gacko, leżących tuż przy 
Czarnogórze, i z nich to ruch poszedł we­
wnątrz prowincyi.

Granica zachodnia Czarnogóry, od któ­
rej droga Bilek—Koryto (gdzie padł strzał 
pierwszy i dotąd straty najgłośniejsze), le- zabezpieczyć od ubocznych ataków 
ży tylko 6,000 kroków od Czarnogóry, • okrążeń ze strony przeciwnika. To jest

ofiar, w krótkim czasie zmo-wych
gą, to nie ulega wątpliwości, boć osta­
tecznie mają do czynienia z bandami, 
którym zbywa na karności i rutynie do 
wykonania ruchów, a które w większych 
oddziałach tylko do obronnego sposobu 
wojowania są przydatne. Obok tego ich 
taktyka jest znaną z doświadczenia, od cza 
sów kompanii okupacyjnej. Sposób ich 
walki na tern polega, że stanowisko na wa­
żnych i silnych punktach zajmują i tam 
czekają napadu nieprzyjaciela, a nie umie-

tworząc, że tak powiem, strategiczną pod- przyczyna dla czego takie boczne napady

posuwanie się po- , kich liniach w trzech prawie jednokształ- 
- ' tnych kolumnach naprzód się posuwały.

Środkowa kolumna napadała nieprzyja­
ciela z frontu i dopóty go zajmowała, do­
póki skrzydłowe kolumny go nie okrąży­
ły. Ten sposób walki do tego stopnia w 
zwyczaj się zamienił, że np. plan bitwy 
Senkowickiej, w Serajewie był przygo­
towany.

Kończąc powyższy obraz wojennych 
działań, nadmieniamy że zwrócono wido­
cznie największą uwagę na wybór do­
wództw i wybór sztabów, a. wojsko działa­
jące, złożono z pułków i batalionów wszy­
stkich narodowości. To najnowsze przed­
sięwzięcie wojskowe występuje tak, jak 
gdyby było jeneralną próbą kwalifikacyj 
sił wojskowych Monarchii w ich nowej or­
ganizacji. Sytuacya na każdy wypadek 
st' sowniejsza dla tej próby, aniżeli była 
w 1878 roku, gdyż wówczas nieprzyjaciel 
nie miał jednolitego wojskowego dowódz­
twa, obecnie zaś powstanie —jak wykaza­
liśmy— znajduje się bez wątpienia pod 
kierunkiem zręcznej ręki woj­
sk o w ej.

Paryska “ Agence Havas ” donosi: “ 
Hercogowińscy powstańcy zdobyli Konji- 
ce, która jest jednym z najważniejszych 
strategicznych punktów między Seraje- 
wemaMaglaj; powstańcy miasto to za­
palili.”

Anglia.
Dnia 2 go marca wykonano zamach na 

życie królowej Wiktoryi. Królowa prze­
bywała od wtorku w Londynie, a we śro­
dę miała się odbyć galacour na cześć księ­
żniczki Heleny z Waldeck narzeczonej 
księcia Leopolda- W czasie przedpołódnia 
zebrało się przed Buckingham pałacem 
mnóstwo ludu, niecierpliwego ujrzeć kró- 
lowę wyjeżdżającą. Usposobienie dla 
królowej jak zwykle było serdeczne.

Około 5^ wieczór’ przybyła królowa do 
Windsor, gdzie równie massa ludu oczeki­
wała jej przybycia. Królowa przeszła 
przez peron, żeby siąść do powozu, który 
ją miał zawieść do zamku królewskiego. 
John Brown już był zajął miejsce swoje z 
tyłu powozu, gdy w chwili wsiadania kró­
lowej, człowiek jakiś stojąc przy wejściu 
do dworca, wyjął pistolet i skierowawszy 
ku królowej wystrzelił, nietrafiając na 
szczęście nikogo. Sądząc podług echa, pi­
stolet nie miał ciężkiego ładunku. Królo 
wa ntewiedząc zapewnie wcale co było 
przyczyną strzału, wsiadłszy, pojechała do 
zamku. Człowiek ten byłby powtórzył 
prawdopodobnie wystrzał z pistoletu, gdy­
by ktoś z tłumu był mn nie wyrwał go z 
rąk, oddając go policyi. Superintendent 
policyi stojąc obok zaaresztował zbrodnia­
rza, nie bez trudności wyrywając go z 
rąk publiczności, która się była rzu ila na 
niego w celu spełnienia sądu doraźnego.
Postać i ubiór wykonawcy zamachu są nę­
dzne, według orzeczenia jego nazywa się 
Roderick Mac Lean i przybył z Southsea. 
Zaprowadziwszy na “ High Street” odsta­
wiono go fiakrem do stacyi policyjnej, do­
kąd udał się za nim wielki tłum ludzi. Zla­
nie panuje, że się ma do czynienia z^czło- 
wiekiem obłąkanym.

O 7| rozniosły wiadomość o zamachu 
wydane extra dzienniki wywołując ogólne 
rozdrażnienie. Królowa przybywszy do 
zamku, wysłała na dworzec kolei koniu­
szego, dowiedzieć się czy kto postrzałem 
nie został raniony. Sir Henry Ponsonby, 
sekretarz królowej zbadawszy na stacyi 
policyjnej okoliczności towarzyszące za­
machowi, telegraficznie udzielił je Glad- 
stone’ owi. Według wiadomości królowa 
nie doznała nerwowego wzruszenia.

— W Izbie niższej odpowiedział mini­
ster spraw wewnętrznych na odnośne zapy­
tanie deputowanego Northcote, że Mac 
Lean który spełnił zamach, jest — subiek- 
tern handlowym, rodem z Londynu. Do­
dał, że królowa nie doznała zaniepokojenia

Londyn 3 Marca - Mac Lean jest w wie­
ku lat 27 i byl według własnego orzecze­
nia zatrudniony w handlu korzennym. 
Lekarze osądzili go przy zupełnych ■zmy­
słach. Rewolwer jest Coliiego kalibru, 
9 strzałowy, fabrykat amerykański. Dwa 
strzały były w nim pełne, dwa wystrzelo 
ne. Frzy osobie więźnia znaleziono 14 ła­
dunków. Mac Lean podał “głód” jako 
przyczynę zamachu. Gabinet wysłał depe­
szę do Windsor, z wyrażeniem królowej

swego współczucia.
W powozie królowej, ani wewnątrz ani 

zewnątrz nie znaleziono śladu wystrzału.
W Londynie i na prowincjach odbywały 

się wiecy ludowe, nie wyłączając Irland­
czyków, na których powzięto rezolucyi 
wyrażające potępienie zamachu.

Car, Cesarzowa Austrji i Cesarz Nie 
mieć wyrazili królowej w drodze telegra’ 
ficznej swoje współczucie. U królowej od­
był się tego samego wieczora jak zwykle o- 
biad towarzyski. Zamachowi nie przypi 
sują żadnego politycznego znaczenia.

— 2 Marca przy wyborach do Parlamen­
tu w Northhamptom, wyszedł z urny 
Bradlaugh po raz wtóry, mimo ciągłej 
opozycyi członków Parlamentu, którzy się 
sprzysięgli nie dopuścić go do zajęcia 
miejsca w Parlamencie.

W Dublinie 28. Lutego zaszły zaburze­
nia znacznych rozmiarów. W Tulla w 
hrabstwie Clare są niepokojące obawy re­
wolucyjnego ruchu.

Deputacja reprezentująca tysiące osób 
pozostających bez zatrudnienia, zgłosiła 
się 1 go b. m. do “Lordmayora” prosząc 
go o radę ’ wsparcie szczególnie zaś poda­
nie środków do emigracyi z kraju. Lord* 
mayor udzielił radę porozumienia się z 
Nadkomisarzem Canady, panem Aleksan­
drem Gold, przyrzekając swoje poparcie, 
skoro plan wychodztwa wypracowanym 
zostanie.

Francya.
Rząd frncuzki wydalił rosyjskiego Ni- 

hilistę Piotra Lawrowa, który chciał 
Francyi utworzyć sekcyę nihilistyczną, 
taką samą jaką Wiera Sassulicz utworzy­
ła w Szwaj car yi.

Policy a francuzka obłożyła aresztem 
1000 fotografii hr. Chamborda; na któ­
rych hr. Chambord jest przedstawionym 
w otoczeniu królów francuzkich*

Stolica Papiezka.
Wprowadzenie w życie reformy wybor­

czej we Włoszech, spowodowało, że V - 
tykan wydał odezwę do katolików, żeby 
się starali, aby nazwiska ich nie były aa 
listach wyborczych pominięte. Ten krok 
Papieża Leona XIII. każę się domyślać, 
że polityka jego poprzednika, i taktyka 
abstynenćyi zostały zarzucone, natomiast 
widać zdanie księdza “Curci” — że obro­
na interesów kościelnych domaga się czyn* 
nego udziału w sprawach politycznych 
przemogło. Nie powinno to jednak zbyt 
zastanawiać, gdyż wiadomo, że ex —Je­
zuita Curci przebywał dłuższy czas jako 
gość u Ojca Sw. w Rrzymie, który ręko­
pis jego: “Włochy i kościół” osobiście 
czytał.

Stronnictwo kościelne we Włoszech 
wychodząc z biernego stanowiska, nie 
liczy ani na cuda, ani na posty i inszą mo 
dlitwę, jak energiczne wzięcie się do dzie­
ła i wytrwałość. Nie stawiają oni ser­
com własnym przeciwne żądania, żeby ku 
rya rzymska uznała jedność Włoch z Rzy­
mom jako stolicą, ani liczą też na wojnę 
krzyżową przeciw Włochom, chcą jedy- 
nieustalić gatunek “modus vivendi”, ciche­
go poddania się losom nieuniknionym, ra­
tując, co ratować jest moźliwem.

W liberalnych kołach we Włoszech o- 
czekiwano tego zwrotu, a nawet ponie­
kąd obawiano się go, gdyż stronnictwo 
odznaczające się dyscypliną i stałym nie 
zmiennym programem w czasie gdzie rzą­
dowi większość z rąk się wysunie - co we 
Włoszech się zdarza, mogłoby i następców 
Cavoura na drogę do Canossa poprowa­
dzić.

Hiszpanja.
W Madrycie członkowie wydziału zece* 

rów zostali przyaresztowani, za pobudza­
nie do zmowy.

Rząd int erpelował u Sułtana Marokkań- 
skiego, z powodu zamordowania jednego 
z hiszpańskich poddanych a następnie are­
sztowania innego.

Jak Londyńska Times donosi, jest wie­
lu mężów stanu za tern, żeby Hiszpania w 
razie zawikłania się sytuacyi w Egypcie, 
wzięła udział w Europejskim koncercie.

NADESŁANIE.
New York, dnia 4 Marca, 1882.

Kompania Wolnych Strzelców Polskich 
w Nowym Yorku, wzrósłszy do liczby 110 
członków, na walnem posiedzeniu dnia 14 . 
Lutego, r. b. uznała za potrzebne dla ćwi­
czeń wojskowych i interesów ekonomi- 
znych, nadać towarzystwu organizację 

batalionu. Obecnie rozdzieliwszy się na 
dwie kompanie w Nowym Yorku egzystu­
jące, oczekują utworzenia trzech nowych 
kompanii, to jest trzeciej w Wilłiamsburgu, 
czwartej wyłącznie z braci Litwinów i 
piątej projektowanej z braci Sławian



Przyczem uchwalono : każdą nowo otwie- 
Tającą się kompanię pod Jnazwą Strzelców 
Polskich, reprezentowaną przez 25 człon­
ków; składających się z Polonii lub innej 
braci słowiańskiej, zamieszkałych w No­
wym Yorku, Brooklynie, Wiliameburgu 
lub Jersey City, bezwarunkowo przyjmo­
wać i zaliczać w poczet batalionu Wolnych 
Strzelców Polskich z temi prawami i pre­
rogatywami, jakie służą obecnym dwom 
■kompaniom, a to stosownie do konstytu 
cyi rzeczonego stowarzyszenia, której ka­
żda nowoprzystępująca kompania obowią­
zaną jest poddać się.

Nareszcie przy zamknięciu tego nowego 
rozwoju strzelców polskich, wybrano sztab 
wojskowy, składający się z majora Win­
centego Dąbrowskiego, adjutanta Marcina 
Kopankiewicza, na poruczników zaś szta­
bowych powołano sekretarza posiedzeń i 
korrespondencyi Kazimierza Zychlińskie- 
go, sekretarza finansów Stanisława Lipko- 
wskiego i kasyera Jana Klaczyńskiego.

Dodatkowe wybory kapitanów, ofi e- 
rów i innych urzędników dwóch kompa­
nii, zostały uzupełnione na ćwiczeniu woj- 
skowem odbytem dnia 3 Marca r. b. przy 
ulicy Essex, Nr. 139-145, przy licznym u- 
dziale obserwującej militarne ruchy strze­
lców młodzieży polskiej; wybrano do kom­
panii pierwszej : kapitanem Franciszka 
Dąbrowskiego, porucznikiem Tomasza 
Grodzkiego i feldweblem Stanisława Fi­
kusa; do kompanii drugiej: kapitanem— 
Teodora Kornobisa, porucznikiem Toma­
sza Śmigla i feldweblem Karola Kaedinga.

Nadmienić z urzędu podpisanemu wy­
pada, że członkowie mając na względzie 
coraz większe powiększanie się tegoż to­
warzystwa, uchwalili : wstępne składają­
ce się dotąd z pięciu dolarów zniżyć do do­
larów trzech, powiększyć benefit w choro­
bie i wynagrodzenie pośmiertne na wzór 
strzelców niemieckich (do których z ża­
lem wypowiedzieć muszę, Polonia się gar­
nie lub dotąd ochotnie garnęła).

KAZIMIERZ ZYCHLINSKI,
Sekretarz Sztabu.

— Dzieci ! i ja z wami do śmierci —do I 
śmierci nie odstąpię mojej wiary, przysię- j < 
gam na ten święty krzyż. '

— Potem wszyscy,— ile nas było, żo- 
ny, dziewczęta, dzieci, pocałowaliśmy < 
krzyż, jeden i drugi, taj księdza w rękę, i 
cicho porozchodziliśmy się po chatach.

Cichoż było od tego dnia w całem siole, | 
nikt głośno nie zawołał, nikt nie huknął 
wesoło, nie zaśpiewała żadna dziewczyna 
przy robocie — tak było cicho, jak czasem 
gdy ucichnie powietrze, jak czarna chmu­
ra nadchodzi z gradom i piorunami! . • ■

Oj moi dobrzy ludzie, jakżeż ja wam te­
raz opowiem, co się u nas potem stało!. ..

Pewnego dnia przyjechał do naszego 
sioła carski urzędnik, taki jak tu u was 
nazywają komisarz, a z nim przyszło woj­
sko — dwie sotnie kozaków. Urzędnik 
ten zawołał wójta, i kazał mu całą gro­
madę zwołać przed cerkiew Jak ludzie się 
zeszli, het wszyscy, niewiasty, dzieci do naj 
mniejszego dziecka, gdzie tylko kto był w 
siole, bo taki był.rozkaz — zaraz wojsko 
obstąpiło nas do koła. Jużeśmo zmiarko­
wali, co to będzie — cicho stoimy, a każ­
dy pacierz mówi, niektórzy biją się w 
piersi — dziewczęta trzęsą się, tak eię bo­
ją, a dzieci chowają się po za [fartuszki 
swoich matek.

Aż tu urzędnik wyciąga jakiś papier i 
czyta z niego, że przyszedł taki “ukaz” to 
jest takie prawo — żeby ludzie porzucili 
swoją wiarę, a przeszli na tę, co ją car i 
jego rodzina wyznają, bo tylko ta wiara 
jest prawdziwa, którą głową jest nie papież 
rzymski, ale car moskiewski, i że ktoprzej 
dzie na tę wiarę, dostanie na rękę 25 ru­
bli srebrem.

Ledwie urzędnik skończył czytać ten 
nieszczęśliwy papier, wystąpił przed gro­
madą Iwan Andrejczuk, czapkę trzymał 

' w rękach, a włos jak śnieg biały spadał 
mu na czoło i piece, pokłonił się, taj powia

— Amen 1 zagrzmiało w gromadzie, jak 
daleki grom, tak razem ze wszystkich pie­
rsi wzniosło się to słowo w niebo ! A tu 
jak nie nrzyszkoczy sam urzędnik do An 
dryjaka, jak nie porwie go za piersi, jak 
nim nie wstrzęśnie:

A ty buntowczyku — a ty psie stary ! 
giń mi tu na miejscu — a nie buntuj gro­
mady. A no chłopcy weźcie się do niego 
krzyknął na kozaków.

Przyskoczyło ich dwóch, zwalili nie 
szczęśliwe go Andryjuka na ziemię, zdarli z ; 
niego kapotę i zaczęli bić nahajami! a urzę­
dnik krzyczał: “bijcie na śmierć”, tak aż 
zesinieje.

Z początku tak było cicho między gro­
madą, że zaledwie że niebyło słychać od­
dechu, a tylko uderzenia nahajek odbija­
ły się w naszych sercach, — a taki odgłos 
rozchodził się od nich, jak kiedy dwie pra­
czki pralnikami na rzece pierą — ale, jak 
przez odziewkę krew przeciekła, a stara 
siwa głowa Andrejuka zwisła, jak gdyby 
już był nie żywy, zrobił się straszny’ krzyk 
i płacz, córka jego, wydana już kobieta, 
wyrwała się z gromady, przypadła do nie­
szczęśliwego i nuż zawodzić: “ Tatunciu

Korrespondencyę w sprawie spadku Pu­
łaskiego, jak się dowiadujemy, nie pisał p. 
Leon Wild, — czy jest jaki drugi Wild, 
lub czy nazwisko źle było przeczytane, 
autor listu raczy sprostować.

Baczność.
ZJEDNOCZENIE POLAKOW odbę­

dzie we Czwartek, dnia 9go Marca, posie­
dzenie swoje pod Nr. 16 Rivington str , 
N. Y. Wycieczka do West Point na po­
rządku dziennym. Początek o pół do ós­
mej wieczorem. Każdy rodak będzie rad 
widziany.

MICHAŁ OSUCH,
Sekretarz jeneralny Związku Nar. 

Polskiego w St. Zj.
240 W. Taylor str., Chicago, 111.
Interesowanym donoszę, że mie­

szkam obecnie 449, S. Desplaines 
str., Chicago, 111.

WINCENTY SOWADŹ KI

mój słodki”. Wtem jak jakiś kozak ude­
rzy ją po głowie, ona odrazu zemdlała, 
i upadła na ziemię. Andryjuk widać u- 
słyszał głos i płacz, bo podniósł jeszcze 
raz głowę i rzekł bardzo wyraźnie:

d. c. n.

Korrespondencye pp. Kałussowskiego i 
K Suffczyńskiego i T. N. P. w Gr. R. będą 
umieszczone w przyszłym numerze. Reda- 
kcyja jest przeciwna wnioskowi posta­
wionemu w sprawie spadku po Jen. ś. p 
Puławskim i uważa że spadkobiercy, 
mają słuszność niezaprzeczoną po swojej 
stronie.

OGŁOSZENIA/ 
przedstawienie ' teatralne 

Tow* M lodzi esy Fol^kiej 

Imienia Moniuszki.
—Danem będzie— 

Czartowska Ława, 
Dramat w 4ch Aktach, 

W Poniedziałek 17 Kwietnia, 1882, 
w TURN HALL, 66-68, 4ta ULICA 

Początek o godzinie 8jnej.
Cena tykietu 35 c. Rezerwow. 50 c

OGŁOsZENIA.w iim.
204-212 E 55 Str-

NEW YORK,

Teodor Korno bis
Skład cygar ty toniów i 

palenia.

poleca się Sz: Polskiej Publiczności. 
BROOKLYN E. D.

Harmony Rooms
139-145 Essex Str. N. Y.

Miejsce, w którem odbywają się 
BALE POLSKICH TOWARZYSTW 

poleca s>ę na usługi polskiej publiczności.
Supp «& Lang, właściciele.

Kawiarnia Miedzy 
narodowa.

6 First Auto New York.
Ig. KAUDERS, Prop.

Ogłoszenia Związkowe

Nowy York, 3 Marca.
"W interesie wycieczki do West Point, 

komitet exkursyjny uprzejmie prosi nie 
odmówić umieszczenia następnych paru 
słów :

Komitet wybrany z łona Zjednoczenia 
Polaków, celem poczynienia wstępnych 
krokow dla przyprowadzenia do skutku 
exkursyi do West Point w dniu 30 Maja, 
r. b. ęelem dekoracyi pomnika Tadeusza 
Kościuszki, dotąd zniósł się z Towarzy­
stwem bratniej pomocy Kościuszko, za­
prosiwszy takowe do wzięcia udziału “ in 
corpore ” w tej narodowej demonstracji; 
rzeczone zaś towarzystwo, jakkolwiek nie 
będąc zebrane w pełnym swym komplecie 
dnia 2 Marca, r. b. jednak członkowie te­
goż, jacy7 się znajdowali na posiedzeniu, 
przyjęli z widocznym interesem zaprosze­
nie komitetu, i postanowili na swem wal- 
nem nudzwyczajnem posiedzeniu wnieść w 
mowie będącą kwestyę, która nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że rozwiązaną 
zostanie w sposób zadawalniający. Na 
ćwiczeniu zaś wojskowem w dniu 3 Marca 
Wolnych Strzelców Polskich, było odczy- 
tanem takież zaproszenie, na które jedno- 
zgodnie, bez najmniejszej opozycyi, Strzel­
cy znani Polonii z chętnego poświęcenia 
się dla spraw narodowych, objawili pra­
wdziwe życzenie odwiedzić w roku bieżą­
cym West Point, wszyscy jak jeden w peł­
nych wojskowych uniformach.

O celu dla jakiego Zjednoczenie Pola­
ków postanowiło w tym roku ponownie 
wycieczkę, jak również o zastosowaniu 
dogodności dla sz. polskich dam w przeby­
ciu drogi z okrętu do pomnika, urządzają­
cy komitet poda do wiadomości szanownej 
polskiej publiczności w przyszłych nume­
rach Zgody. Strzelcy Polscy dla pomocy 
w pracach komitetu wybrali z grona swe­
go delegatów, Józefa Kowalewskiego, St. 
Lipkowskiego i Wł. Studnickiego.

Komitet exkursyjny prace swe odbywa 
w lokalu 16 Rivington str., New York 
City.

da:
— Panie urzędniku wszystko nam mo­

żecie odebrać — a wiary i naszego Boga 
nie odbierzecie nam, ani nie kupicie za 25 
rubli.

Urzędnik złościł się.
— A “ty sukij syn!” krzyknął “ty sta- 

ryk mówczy” — ja pytam się gromady, 
czy przyjmie naszą prawosławną wiarę, a 
nie ciebie, stary psie.

Na to wystąpił mój ojciec Trochim Cha- 
rytoniuk, także stary już człowiek, pokło­
nił się, taj powiada:

— My wszyscy, jak nas tutaj widzicie, 
naszej wiary nie porzucimy do śmierci! 
To wiara naszych ojców, w niej rodziliś­
my się i w niej będziemy umierać.

Urzędnik jak nie krzyknie:
Co ty mi tam gadasz jeden z drugim — 

„sukiej syny —swołocz — drań” do śmier­
ci chcesz stać przy swojej wierze, to śmierć 
tobie będzie na miejscu ! Ja mam takie 
prawo — na śmierć bić, a przewieść was 
wszystkich na naszą wiarę !

A Andryjuk na to:
— Wola wasza — bijcie i zabijcie —to 

możecie zrobić — ale naszej wiary — tej 
nam nikt wydrzeć nie może !

Urzędnik odwrócił się do żołnierzy:
— A no chłopcy, pobawci się trochę z

Lista abonentów którzy zapła­
cili w Retl. za gazetę 

w ubiegłym tygodniu.
------ o------

New York : Boksz, 50 c.; Urbanowicz 
50 c.; Klinkowstein, $1; Gabryelewicz 
Tom., $2; Pfeiffer Karol, $2; Majewski, $1;

Bióro Agencyjne
A. WIŚNIEWSKI & S. KRZEMIŃSKI

9 Suffolk Street, New York, 
pośredniczy :
w nabyciu ruchomych i nieruchomych własności, jak 

gruntów, domów, maszyn rolniczych, do szycia, etc.
w zamianie produktów i -we - szelkich zleceniach han­

dlowych i prawnyeh;
zabezpiecza od ognia i na życie (fire and life insuring) 

w najbogatszych kompanjach.
upoważniona ajentura of the Home Benefit Society; 
sprzedaje karty okrętowe i kolejowe na wszystkie linie; 
kolektuje rente i schedy, zamienia zagraniczne papiery 

przesyła do kraju;
załatwia korrespondencye i spełnia wsze.kie zlecenia z 

możebnym pośoiechem i z akuratnością.

Congress Hall, 
16Rivington Str.N.Y 
Główna kwatera polskich Towarzystw 

w Nowym Yorku, 
Restauracya, Winiarnia i Piwiarnia.
Karol Pfeiffer Właściciel.

KOMITET.

Dymitry Charytoniuk, 
Obraz współczesny do prześladowań 

Unitów w Rosyi.
Z pisma ruskiego “ Switlo,” wychodzącego 

Kołomyi, przetłumaczył na okazw
E. Odrowąż. 

--------- o--------

Na ten krzyk wyszedł ksiądz z cerkwi, 
widać wiedział już wszystko, bo zaraz sta­
nął koło Iwana Adrejuka, a takiż był sta­
rowina, siwy jak gołąb—wzniósł swoją 
rękę w górę także z krzyżem, i rzekł tak 
głośno, że wszyscy słyszeli:

Miniszewski Er., $1; Szudrowicz Kaz., $2

HOTEL POLSKO-LITEWSKI, 
HANDEL WIN, LAGER SALOON,

Likiery i segara importowane, wszystko po najtańszych
’ cenach; sala posiedzeń [meeting room]; dwa wspaniale 

Walczak Ignacy, $1; De Kuszelewski Ant. i Miliardy ; smaczne przekąski a głównie pisma polskie, 
° J ’ J warszawskie, poznańskie i galicyjskie, każdego czasu, na

<&1 i usługi Polsko-Litewskiej publiczności.
I ANTONI WIŚNIEWSKI, Właściciel.

New Jersey : Dydarowski Anton, $1; i Corner Hester & Suffolk streets, New York.
Zołędowski W., $1; Nadulski Jan, $1.

Wisconsin : Piotrowski Wal, $2.
Illinois : Rużański Bernard, $2; Ru- 

źański Jan, 50 c.; Węgierski Frań., $2.
California : Kopankiewicz Andrzej, $2; 

Pandler Józef, $1.
Pennsylyania : Jeddo Winslow Dom., 

$1.
Massachusetts : Łozowski, $2.
Texas : Fround Paweł, $2.
Tennessee : Łukowski I., $2.
TYTUŁEM OFIARY na wydawnictwo 

Zgody złożył p. Jan Richter’ z Louisville, 
Ky, $10.

TOWARZYSTW C?Wolnych Strzelców 
Polskich w Nowym Yorku, składające 
się z 81 członków, odbyło swe roczne 
posiedzenie dnia 14go Lutego w sali zwy­
kłych posiedzeń, pod Nrem 16 Rivington 
str. w Congress Hall, na którem sekre­
tarz St. Lipkowski zdał sprawozdanie

Wincentego Jabłońskiego, 
. 183 Chrystie Str, Mew York, 

poleca Sz: polskiej publiczności, 
Skład wszelkiego rodzaju trunków.

Dwa Billiardy.
Najtańsze Harty okrętowe

na wszystkich

Linyach Parowców 
z różnych portów wyrabia 
Wm. BUDZYŃSKI,

niemi, a “charaszo” — tak, jak to 
miecie I

Żołnierze najechali końmi na 
ściśniony w kupie i poczęli bić

wy u-

naród 
nahaj-

kami, po głowach, po oczach, dzieci, żo­
ny— krzyk zrobił się strażny, płacz i jęk. 
Uciekać nie było którędy, bo wojsko ści­
snęło ze wszystkich stron. Jak zmiarko­
wał urzędnik, że już każdy dobrze dostał, 
dał starszemu znak, ten coś krzyknął na 
wojsko, taj odstąpiło nas.

Wtedy Andrejuk wystąpił przed gro­
madę, wzniósł rękę z tym samym krzy­
żem świętym, przed którym przysięgaliś­
my — (widać wiedział co to będzie, i u- 
myślnie wziął krzyż z cerkwi), a krew 
ciekła mu po białych włosach, po czole, 
po licach, tak go któryś nahajem uderzył 
przez głowę.

— Dzieci ! ! krzyknął, ale tak głośno, 
że nie tylko my nieszczęśliwi słyszeliśmy7 
każde słowo, choć między dziećmi i żona­
mi było jeszcze bardzo dużo zawodzenia, 
ale usłyszało go pewne całe wojsko.

— Dzieci ! przed tym samym świętym 
krzyżem przysięgaliśmy nie dawno, źó 
swoją krew, swoje życie za wiarę naszą 
i naszego Boga damy — dzieci, przyszła 
ta godzina, w której musiemy dać świa­

dectwo naszej przysiędze !
Pociągnął ręką po skrwawionej głowie i 

po licach, i krwawą tak rękę wzniósł w 
górę. — Oto krew moja, weźrn ją Jezu 
Chryste do ostatniej kropli na ofiarę za na­
ród mój nieszczęśliwy i za moją katolicką 
wiarę I

roczne z 
puje :

obrotu finansowego, jak nastę-

Zgłaszając się po kurtę, można całą podróż 
opłacić z każdego miejsca w Europie i Amery 
ce. Należy pcdać ilość osób, wiek, nazwiska, 
miejsce zamieszkania, i dokąd się udają.

Przybywający do Nowego Yorku zostaje 
z Castle Garden odebrany i krewnym dosta 
wiony.
Mienia pieniądze, i wyseła najtańszą drogą

Z 1880 r.
w kasie

PRZYCHÓD, 
znajdowało się

1881 r. wpłynęło do kasy :
Wstępnego....................  
Podatku..........................  
Kary................................ 
Dochody z balów, etc.... 
Na koszta musztry........  
Na chorągiew................. 
Za paszporty.................. 
Muntury, etc................... 
Na koszta pogrzebu........

$ 91 
385

16
154

17 
1

11 
1

69

ROZCHOD.
W 1881 r. umieszczono w 

banku........................ !
Wypłacono chorym........
Bonefit pośm. wypłacono

$305
277

75
Fensya sekr., wydatki bió- 

ra i bonorar. doktora.. 
Wydatki musztry, etc.. .

Zostało w kasie

$60 23

T. Gabryelewicz
FABRYKA KASZY 

tatarczanej, jęczmiennej i innych w eu­
ropejski sposób fabrykowanych.

Kasza,

także

dobra dla koni, krów, niero­
gacizny itd.

226 Dirision Street
NEW YORK.

00
50
00
96
50
00
00
55 .
00 $747

Salon JPolski
Teod. KOi WYSZYŃSKIEGO.

197 Forsyth Str,
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

Skład wszelkiego rodzaju trun­
ków i billiard.

ANDRZEJKOWICZ & DUNK.
Skład hurtowny materjałów farbiar- 
skich kwasów i chemicznych wyro­
bów de farbowania.

-AJETNTTTIRA.
Stowarzyszenia produkcyi chemi­

cznych w St. Denis, farb anilinowych, 
orselii, kudberu.

Nr. 581 60 N. Front Street, 
PHILADELPHIA Pa.

polecają się farbiarzom Polakom, pro­
sząc o ich względy.

51

$807 74

Piekarnia Polska.
Poznański chleb, wszelkie ciasta, bu­

lki, pierniki, codzień świe­
że polskie pączki. 

Zamówienia 
przyjmuję na wesela i zabawy, 

'A® AM MAJEWSKI

187 Eldińd^ st.

A. BENTZIG,
304- 4ta ULICA

BK00KLYN E. I).
Poleca swoją dobrze zaopatrzoną Grosernię 
zapas kiełbas polskich jako też u- 
wiadamia, że otrzymał z Polski przesyłkę do­
skonałych grzyb i maku. Wszystkie towa­
ry w wyborowych gatunkach i po jak naju- 
miarkowańszych cenach.

44
97

oo
12
00

29
25 $798

.$ 9
FUNDUSZE TOWARZYSTWA.

Bowery Savings Bank. ... 
Bleeckcr str. Bank.............  
Seameffs Bank................... 
Do tego jak wyżej gotówką

..$563

. . 492

.. 399

07
90
37

9 08

A. Stolzenbergbr, 
Karawaniarz i sprzedawca Trumien. 
78 Stanton Street.

STRZELECKA HALLA 
J.PATRZYKOWSH IEGO, 

Nr. 433 6ta Ulica, 
Kwatera Tow: śpiewu poi: Moniuszki. 

Kompanyi strzelców Imienia „Jenerał Puła­
ski.”

/ SKŁAD
Wina, piwa, likierów, cygar i

08

66

Suma.......................................$1464 42
Od tej sumy odchodzi kaucya ka- 
sycra.............................................. 50 00

Majątek Towarzystwa wynosi.. .$1414 42

Zawiadamia szanownych' rodakow, że 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnie tanie j można dostać

Karet 'pogrzebowych 
niż gdzie indziej .Polecam eię łaskawej 
pamięci polskiej publiczności która zna 
mnie już oddawna, a którym ja we 
wszystkiem chcę jak najsumienniej i

•_____najtaniej usłużyć.

Krawiec mezki
No.16, 6th Ave., róg 3. ulicy NEW YORK.

WŁADYSŁAW STUDN1CKI,
I 1’OZŁOTNIK 

przyjmuje zamówienia na wszelkie 
roboty malarskie, obrazy olejne, od­
świeżanie starych, herby narodowe, 
i kościelne malowidła za umiarkowa­

ną cenę.
401, 5th str, cor. Ist Ave., 

NEW YORK.


